
G A Z

Wielkiego

T A

X ię § lw a

P  O Z W A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej IP. De/tera i SjjoH-i. — Redaktor: .1 . llV lM M O tr« k k

W P o n i e d z i a ł e k  dnia 1. Lu t eg o .

Wiadomości zagraniczne.

R o s s .y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. Stycznia.

Z N ajw yższego J N .  Pana rozkazu, zakom-  
naunikowanego przez Ministra Sekretarza Sta­
nu K rólestwa Polskiego Zarządzającemu M i­
n isterstw em  S p r a w ied liw o śc i , w  Grudniu r. 
z . ,  w  skutek przedstawienia JO . Xięcia N a .  
miestnika Królestwa, podniesieni zostali: C z ło ­
nek i Sekretarz uczony Rady Lekarskiój K r ó ­
le s tw a ,  D oktor Medycyny W ik tor  Kochański, 
do stopnia Radzcy D w o r u ,  z policzeniem mu  
starszeństwa w  tym stopniu od daty 2. P a­
ździernika 1833 r . ; pełniący obowiązki Sekre­
tarza w  Dyrekcyi Ranku Polskiego, urzędnik  
iOtej klassy Puchalski, do następnego stopnia, 
ze  starszeństwem  od daty w ysłużenia  w  d o ­
ty ch czasow ym , przepisanego terminuj T ł u ­
macz języka Rossyjskiego przy Rządzie Gu- 
bernialnym Płockim , dym issyonow an y  P o d ­
porucznik M arkiew icz ,  na Sekretarza Kotle-  
gialnego, z starszeństwem  od daty upłynienia  
term inu, oznaczonego p raw em  do w ysłużenia  
w  stopniu Gubernialnego Sekretarza i T ł u ­
m acz przy Rządzie Gubernialnym Kaliskim, 
Kancelista J ó z e f  Węgliriski, na Kollegialnego  
Regestratora, z starszeństwem  od czasu wy­

służenia óletniego terminu w  stopniu Kancel-  
l is ty ,  to jest od d. 14. K wietnia 1833 roku.

W  przeszłą środę, 1. Stycznia, w  dniu z  
którym połączona jest rocznica urodziń J. C. 
W .  W . X iężn y  Heleny odprawiona była w  
wielkiej kaplicy Z im ow ego  Pałacu msza uro­
czysta w  obecńości N N . Państwa Obojga, JJ. 
CG. W  W . W .  X. Następcy C esarzew icza,  
W W .  X X . Konstantyna i M ichała, W W .  
X X czek  Alexandry M ikołajow ny, Maryi i E l ­
żbiety M ich a łow n y ,  Xiążąt Piotra Oldenbur­
skiego i Jego  małżonki i Xięcia Alexandra  
Hessen - Darmsztadt. C z ło n k o w ie  Rady Pań­
s tw a ,  S en atorow ie ,  urzędnicy D w o r u ,  osoby  
płci obojej,  mające w stęp  do D w o r u ,  G en e­
rałowie i O ficerowie g w a rd y i ,  w ojsk  lądo­
w y c h  i morskich znajdowali się na tej u ro ­
czystości. Po m szy  S w .  C złon k ow ie  N. S y ­
nodu składali p o w in sz o w a n ia  N N .  Państwu  
w- Kaplicy. Następnie było  zgromadzenie  
D y p l°m ®lyczne w  Sali Piotra W . i obrzęd u-  
całowania ręki w  pokojach N. C esarzow ej  
dla Dam  h o n orow ych .  W ie cz o re m  miasto 
było ośw iecon e .

(G az.  P o w s z . )  — S to so w n ie  do w ia d o m o ­
ści z Petersburga w  osadzeniu poselstw  Ros-  
syjskich w ielka  w k r ó tc e  zajdzie zmiana. G ło ­
szą, źe P. Butenie w ,  dotychczasow y poseł  
przy W .  Porcie do Neapolu ma być przenie-
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s łony a Baron  Br un o s?  zostać a m b as sa d o r em
w  K on s t a n ty n o p o lu ,  zaś d o ty c h c z a s o w y  poseł  
p r z y  d w o r z e  Sycyl i j skim,  H r ,  G u r i e w ,  m a  
dos tać  dymissyię.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d.  21.  S t y c z n i a .  ( D . c . )  W s t ą p i w s z y  Pan  L a ­
m a r t i n e  na m ó w n i c ę ,  tak w ś r ó d  najgłębsze­
go milczenia całego zgro ma dze n ia  p r z e m ó w i ł : 
„Ni gd y  jeszcze z w ię k s z y m  na m ó w n i c ę  tę 
n ie  w y s t ę p o w a ł e m  ża lem,  jak w  obecne;  
c h w i l i ,  gdy w  m o i m  po p rz e d n i k u  po l i tyczne­
go przyjacie la  zw a l cza ć  muszę.  Nigdy także 
nie  d o z n a w a ł e m  większego po mi eszan ia ,  |ak 
t e r a z ,  gdzie p o w s t a ć  mi  w y p a d a  p r z e c i w  p r o ­
j e k t o w i  do  p r a w a ,  k tó ry  jako w y p a d e k  p r a ­
w d z i w e g o .  p a t r y o t y z m u ,  d o tą d  większośc i  
p o d o b a ć  się zdaie. W ś r ó d  tak t r udn ego  dla 
m n ie  zadan i a ,  to mnie  j edynie pociesza i u spa ­
ka ja ,  £e w ię k s zo ść ,  n iech mi  to w o l n o  będzie 
w y r ą b ie ,  także się niekiedy myli .  (Poruszenie ,)  
P r z y w o d z ą c  to na s a m y m  w s t ę p ie  m o w y  m o ­
jej na p am ię ć ,  nie czynię tego bynajmniej ,  aby  
n a  siebie o b u r z y ć  więks zość  w  ch w i l i ,  gdzie 
ją sobie na wsze lk i  p rzypa dek  pozyskać  p r a ­
gnę.  W  każdym razie zaś,  m.  P. ,  w y p a d a  
fffi w as  o pob łażan ie p ros ić ,  gdy w  rzeczy  tej 
nie  jestem całkiem k o m p e t e n t n y m  sędzią,  acz­
k o l w i e k  ją ile możności  zgłębić  s t a ra ł em się. 
P y tan ie  to  nie  jest także czysto w o j s k o w e ;  
jes t  o no  r ó w n i e  n a r o d o w e ,  pat ryo tyczne  i po.  
J i tyczne,  i dla tego zgłębić  je jak n a j s u m ie n ­
n ie j ,  m o i m  jest o b ow ią z k ie m .  W  z łożon em 
n a m  o tym  przedm ioc i e  sp r a w o z d a n iu  zapyta 
n o  s ę :  Gdzie jest o b r o n n a  siła F ra n cy i?  i o d ­
p o w i e d z i a n o ,  że się nie zrmiduje w  naturze,  
geografi i  i pol i tyce ,  k tóre  stolicę z s t rony  p ó ł ­
nocne j  zanad to  odsłoni ły.  T w i e r d z ą ,  że t en 
b r a k  geograf icznego po łożen ia  F ran cy i  sz tu cz ­
n y m  o b w a r o w a n i e m  stol icy zastąpić w y p ad a .  
Zada ję  so b ie ' t o  samo pytanie,  ale ;e jeszcze bar -  
d z i ć i r o z w i i a m ;  G dz ie je s t  n i e ty lkoobronr ia s i ł a  
f r a n c y i ,  ale także zaczepna siła narodu .  Od-

Eo w i a d a m  wi e l k ie m s ł o w e m  L u d w i k a  X I V . ,  
tóry do Marszałka Vil larsa,  udającego się do 

a r m i i ,  w  celu b ron ien ia  kraju i t r o n u ,  r ze k ł :  
«»Spiesz do  a rmi i ,  P an ie  Ma rsza lku ,  stocz 
w ie l ką  b i t w ę ,  a jeżeli cię z w y c i ę ż ą ,  z l is tem 
t w o i m  ulice stolicy przebiegać  b ęd ę ;  lud mój  
p o w s ta n ie  i r az em  z nami  z w y c ię ż y ,  albo się 
p od  g ruzami  m o n a rc h i i  zagrzebie. ""  O t o  g los 
p r z y r o d z e n ia ,  k tó ry w y s z e d ł  z ust  wie lkiego 
m o n a r c h y ,  o to  p r a w d z i w e  ob j aw ie n ie  ducha  
n a r o d o w e g o ,  k tó ry  do  ludu f rancuzkiego 
p r z e m a w i a ;  Nje za w a ł a m i ,  basztami  i m u r a -  
mi  ocaljć się m o ż n a ;  w ś r ó d  jasnego dnia na 
o t w a r ł e m  pp h ą , ile możności  daleko od stol i­
c y ,  ile możn ośc i  da leko  od  ojczystego domu ,

żon i dzieci  od  w s z y s t k i e g o ,  co o d w a g ę  za-
£. ,V ł b  m ?» b r on ić  się w y p ad a .  ( O k l a s k i )
Si a F ran cy i  nie polega na m u r a c h  Paryża,  
ty lko  na na ro dz ie ,  na żołnierzach.  Ż o łn ie rz  
Francuzki p ie rw s z y m  jest na św ie c i e ,  nie 
z  p r zy c zy n y  odvvagi ,  bo tę także rossyjski,  an­
gielski i p luski  zo ln ierz pos iada,  ale z p rz y­
czyny  rozurnU,  zapa łu i poświęcen ia  się. D w a  
p r zy mi o ty  przyzna je  cały ś w ia t  armi i  f rancuz-  
kie ; ,  ze naj l . p . e ,  masze ru  e  i jest n i e zw yc i ęż o-  
n a ,  dopóki  się n apr zó d  po su w a .  Żo łn ie rz  
Francuzki me lubi  czekać na p ie rw s z y  c ios ;  
u p r ze d za  go ;  ru ch  go zapala,  c i erp l iwość  upa-  
ka rza  D o  tego t r zeb a  się zas t óso wa ć ,  jak 
nas an Log s t w o r z y ł ; p rzyr od ze n ia  zmien iać  
nie należy,  tylko korzystać z  niego.  W  p r ze ­
ło ż o n y m  zas w a m  projekcie ca łk iem się na  
o w y  m charak te rze  wojsk a  i k raju nie poznano .  
Któż  po zn a  na ró d  Francuzki w  o w ć r n  boia- 
ź l iw e m  o b w a r o w a n i u  się,  k tórego p o d s ta w y  
w a m  pr zeds taw ia ją  ? J e s t  ono  moż e  d o b r e  dla 
tak c i e r p l i weg o  ludu ,  j akim jest n i emieck i ;  
ale nie dla na sz eg o9 pełnego  zapału  n a r o d u i  
( O k l a s k i . )  G d y b y  plan o b w a r o w a n i a  stolicy 
naszej  nie sp rzec iwia ł  się ch a r a k te ro w i  n a r o ­
d o w e m u  i zasadom strat egi i ,  j uż by  n i e z a w o ­
dn ie  w  ciągu, tylolelnich w o j e n  by ł  p rzyszed ł  
do  skutku.  Xe się to  zaś nie s t a ło,  d o w o d z i ,  
ze s i ę  stać nie p o w i n n o .  W  interessie w i e l ­
kich n a r o d ó w  leży coś n ieo myl ne go ,  coś w i e ­
szczego.  Szczęście  dla nich  nie w y n a jd u j e  
się;  o ne  same ,e dla siebie t w o r z ą ,  i Paryż  
dla tego nieob w a r o w a n y , że F ra nc y a  os t ró -  
zn.eisza ;est od tych,  Co za n ię ost rożniejszy­
mi  byc pragną.* • F u m ó w c a  w y s t a w i a  da- 
Ićj,  ze po pr zedn ik  jego,  P an  C h a s s e f o u p e , i 
K o mm is sy a  °  sztuce w o j m n e i  r ozp raw ia ją ,
t a k ,  jak gdybyśmy p rze d  200 laty żyli. Wsk a-  '
zu;e dalej zaszłe za F ry de ry k a  U  , za  c z a s ó w  
r e w o lu c y i  i za r z ą d ó w  Nap o l e on a  w  sztuce 
w o ie n n e j  zmian y  i d o w o d z i ,  że od  o w e g o  
czasu nie tw i e r d z e ,  nie w a ł a m i  opasane mia ­
s t a ,  ale l iczne a r mi e  z a w s z e  szalę z w y c i ę s t w a  
fta tę lub o w ę  s t ronę  w  o t w a r t e m  p r z e w a -  
zają polu i tak w res zc i e  p r z e m a w i a :  «Nie,  o b ­
w a r o w a n y  Paryż  aniby Fra ncy i ,  ani artnii nie 
ocali ł ;  n i e ,  w as z e  cy tade l le ,  m u r y ,  w as z e  
2400 dział ,  w as z a  załoga z 30 do  60,000 ludzi, 
nie ocal i łyby Francyi .  G d y by  Paryż  był  od  
idepar tar i ipntów odc ięty,  z e w n ę t r z  opasany a 
w e w n ą t r z  na lup rew ol uc y i  w y s t a w i o n y ,  nie 
chc ia łby m,  w y z n a ję  to z boleścią se rca ,  aby  
s>ę F ra n cy a  w  Paryżu  sko nc en t ro w ała .  * 
yV dal szym w y w o d z i e  s ta ra ł  się Pan L am ar ­

t ine w y k a z a ć ,  iż czys tćm jest u r o je n i em ,  po­
cz y ty w ać  jakie o b w a r o w a n e  mias to ,  a jeszcze 
tak rozległe,  za niezdoby te .  G d y b y  Paryż 
miał  być ob lę żo n y ,  mus ia łaby  koał icya ws zys t



kich w ie lk ic h  m o c a r s t w  po p rze d n io  kilka w y ­
grać  b i t ew .  W  takim razie jużby  d u c h  m o ­
ra lny  n a r o d u  i w o j sk a  ostygł ,  a n ieprzyjacie­
lo w i  nie  z b y w a ło b y  ani  na cz as ie , ani  na 
ś r o d k a c h ;  w t e n c z a s  to upade k  stolicy z p e ­
w n o śc i ą  p r z e w i d z ie ć b y  można.  «Sam  rapor t ,  
r zek ł  m ó w c a ,  p rzyz na j e ,  że Pa ry ż  najdalej 
40 dni  b ron ić  się m o ż e ,  a z drugiej  s t rony 
p rzyz na je  także,  iż czas ten iest za k ró tk i ,  do 
w y w o ł a n i a  n o w e j  w o j s k o w e j  F ra n cy  i. Cóż  
w i ę c  istotnie zamyślacie?  Chcec icż  się z armię  
d o  Pa ry ża  co fnąć? Ale już to i C es a rz  N a p o ­
leon  p o w ie d z ia ł ,  że zamyka jąca się międ zy  
rnurarni  armia  w y r z e k a  się z w y c i ę s t w a  i po 
p e w n y m  czasie g ł ode m do  poddan ia  się z m u ­
szoną zostanie.  Maż się r ząd  w  o b w a r o w a ­
n y m  zamkn ąć  P a r y ż u ?  Ale cóżby dokazał  r ząd 
w  n ie o b ro n n y c h  l u i l e r y a c h ,  o toczony  mi l io ­
n e m  w y n ę d z n ia ł y c h  i r o z b e s tw io n y c h  ludz i?  
C'ytadella tylko m o ż e  r z ą d o w i  z-i pałac  służyć.  
O  cytadelh zaś ,  i s łusznie ,  arii s łuchać nie 
cłicą. Czyl iż  chcą do da ć  armi i  o d w a g i ,  s ta ­
w ia j ą c  ją w  razie  po t rze by  pod  zasłoną a r m a t  
Pary ża? Lecz za łoga Pa ryska  osłabi łaby armią  
o 80,000 lu d z i ; a dla b ronienia  serca b ra nc y i  
t r zeb aby  w szys tk ie  inne członki  opuścić.  N a ­
r ó d  p o w i n i e n  się r ó w n a ć  p o l i p o w i ,  m o g ą c e ­
m u  w sz ę dz ie  być d r a śn ię ty m ,  ale w sz ę d z i e  
także o d ras ta j ą ce mu ;  w y  zaś chcec ie ,  ażeby  
n a r o d o w i  naszemu j ednem cięciem śmier t elny 
cios zadać można .  ( P r z e r w a n i e . )  Tak ,  cała ta 
r zecz  okry ta  jest n i e zb a ds ną ,  a moż e  i p o ­
d w ó j n ą  tajemnicą.  Czyliż nie  dos t rzeżono  
o w e g o  p o w o l n e g o  i żo łw ie g o  b iegu  tej n ie ­
szczęś l iwe j  idei ,  k tó ra  ciągle p r zez  na ród  o d ­
p y c h a n a ,  coraz  po d  n o w e m  w y s t ę p o w a ł a  g o ­
d łe m?  O bec n ie  ci ią p o p ie r a ją , co p r zed  S i a t y  
na jg w a ł t o w n ie j  p r z e c iw  nićj p o w s t a w a l i .  K to 
to  r o z u m i e ,  niech n a m  w y t ł u m a c z y ,  bo  |a 
tego  nie po jmuję .  Mia lażby idea ta w y p ł y n ą ć  
z  s tarcia się d w ó c h  zasad ,  k t ó r ych  n i e n a w i ­
d z i m y ?  Miałźeby  z jednćj  s t rony  plan ten być 
p la ne m  de s p o ty zm u ,  a z drugie)  r e w o l u c y i ?  
K tó ż  kogo w  ty m  razie z w o d z i ?  Nie w i e m ;  
ale bądźcie p e w n i ,  że kraj łudzą i w o ln o śc i  
zagrażają.  ( W ie lk ie  w ra że n i e . )  T e r a z  jeszcze 
s ł ó w k o  do ty ch ,  k tó rzy  cały p lan tej olbrzy-  
mić j  w a r o w n i  ułożyl i ,  za k t ó r yb y  ich w  s ta ­
n ie  oska rżenia  p o s t a w i o n o ,  gdy b y  kon s ty tu ­
cyjna F ra nc ya  mia ła  dosta teczne zaułanie do 
s w y c h  instytucyi  i u s z a n o w a n i e  dla s w y c h  
l z b .«  —  P a n o w i e  V i v i e n  i R e m u s a t :  
•Z a sk ar ż  n a s ! “ — P an  L a m a r t i n e :  „VVo- 
Jają na mni e  o zaska rżen ie ,  jak gdyby  nie w i e ­
dziel i ,  i e Czas zaska rżenia  p rze min ą ł .  P r z e ­
miną ł  on  tak dalece ,  że M in i s t e r y u m ,  o któ- 
*̂ *7* m ó w i ę  i k tó r em u szcze rze  s p r zy ja m ,  na- 
dało  yyarn bil  yyynagrodzen ia ,  p r zys w aj a ją c

sobie  czyny w asze .  (R uch . )  Nie czynię stąd 
za rzu tu  M in i s t e ry um ;  p o jm uj ę  to ;  nie pr ie* 
m a w i a m  w  imieniu Min i s t e ry um,  bo  p r z e c i w  
jego p r o je k t o w i  do  p r a w a  p o w s t a j ę ;  p r z e m a ­
w i a m  w  w ł a s n ć m  imieniu i czynię tu  u w a g ę  
w  chęci ,  aby  i kraj  o niej nie zapomnia ł .  
T e n  b o w i e m  nie d ługo  wo ln o śc ią  i i ns tytu-  
cyami  cieszyć się będz ie ,  kto g ab i n e t o w i  tak 
dalece w d z i e r a ć  się w  nie doz w al a .  Po mi jam  
w y d a tk i  i n i e p o d o b i e ń s t w a ,  stojące o b w a r o ­
w a n i u  t emu na zawadz ie.  S p r z e c i w i a m  się 
z całe) siły o w e m u  n ie roz my ś ln em u p ro jek to ­
w i ,  k t ó r e m u  po g r u n t o w n e j  r o z w a d z e  żaden  
roz t ropny'  cz ło w ie k  sp rzyjać  nie może.  S p r z e ­
c iwia  o n  się z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i ,  g o d n o ­
ści ,  w o ln o śc i  i o d w a d z e .  E u r o p a  w i e  do brze ,  
że opasanego mias ta z 1,500,000 ludzi  w y ż y ­
w i ć  i na w o d z y  u t r zy m ać  n i e m o ż n a ,  i że o b ­
w a r o w a n y  P ar y ż  byłby'  zgubą F rancy i  i jćj 
r ządu.  Plan  ten w  oczach  E u r o p y  jest tylko 
kapi tulacyą p r zed  b i tw ą .  O  t e m  nikt  nie w ą ­
tpi.  I na to 500 m i l io n ó w !  Dla p r a w d y  jest 
to  za wielk ie  g ł u p s t w o ,  a  dla k ł a m s tw a  za 
d rogą  rzeczą.  W  imieniu god noś c i ,  l u d z k o ­
ści i wo lno śc i  mojego  k ra |u  o d r z u c a m  ten  
p rojek t  do  p raw a ."  (Oklaski . )  P .  L a  m a r  t i r ,  e 
opuszcza  m ó w n i c ę , ale z n o w u  p o w r a c a  i p o ­
w i a d a :  " Z a p o m n i a ł e m  jeszcze o jedne j  u w a ­
dze.  P o w i a d a i ą ,  aby  p rojek t  t en p o p r ze ć ,  że 
F r a n c y a  p rzez  c y w i l i z o w a n y ,  m o n a rc h ic z n y  
ś w ia t  w y k l ę t ą  została.  R e w o lu c y a  ma  w s z ę ­
dzie  nieprzyjaciół  s w o i c h ,  chcą ją w ię c  w  naj -  
św ie tn ie j szem ognisku wytęp ić .  Brońcie w i ę c  
jej; u tw ó r z c ie  dla niej p rzy tułek  z żelaza,  
gdzieby p o w s z e c h n e j  n ienawiśc i  ujść mogła ,  
Niechai  w i ę c  o b w a r o w a n y  Paryż  będzie sie­
dl iskiem woln ośc i !  — T a k  to głosi p ro jekt ;  
— p o w i a d a m ,  że n igdy s romotn ie )  r e w o lu c y i  
nie zelżono.  J a k to ?  czyż nie p rzepe łn ia  r e ­
w o lu cy a  ta ś w ia t  cały już od p r a w i e  pół  w i e ­
k u  blaskiem s w o i m ?  Czyż nie polegli  w  o b r o ­
nie jćj o j c o w i e  nasi? Czy ż  nie zat r ząsla  ona 
j ronami E u r o p y ,  czyż nie ożywia ła  i w p r o ­
w ad z a ł a  ona  pomiędzy  ludy n o w e  po mys ły ,  
n o w y  s tan r zec zy?  A  dzisiaj,  kiedy w  jej 
ob ron ie  nie tylko F r a n c y a ,  j e dna ,  potężna,  
kwi tną ca  F ra nc y a  s t a w a ,  lecz p r a w i e  p o ł o w a  
E u r o p y  n a jwiększ y  ku nićj czuje  pociąg ,  dzi ­
siaj,  p ow ia d a c i e ,  ma  ona  b y ć  zagrożoną i o p u ­
szczoną ,  dzisiaj tak t c h ó rz l i w ą ,  aby  jam n ie ­
p rzy s tę pny ch  p o t r z e b o w a ł a ,  nakszta ł t  dzikie­
go z w i e r z a ,  ze ws zys tk i ch  s t ron  sz c z w a n e g o ?  
t - d y by  is totnie tak b y ło ,  gdy b y  r e w o l u c y a  
f rancuzka do  takiej z e w n ę t r z n e j  postaci  u p o ­
korzyć  się mus ia ła ,  b y łob y  to na jsmutn iej szćm 
po tęp ien iem jej dzieł ,  jej p o m y s ł ó w ,  jej siły 
i k r w i  dla niej przelanej!  R e w o l u c y a ,  k tóra 
p o  ty lu  d oś w ia d cz en ia ch  i z w y c i ę s t w a c h  na-
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reszcie po  za m u r a m i  i s zańcami  schronien ia  
szukać  m u s i ,  aby s w ó j  b y t  ocal ić ,  nie w a r ta  
w c a l e ,  żeby jćj b ro n io no .  (Oklaski . )  Ale r zec z  
się nie m a  t ak;  P a n o w i e  sarni to  w ie c ie ,  sa- 
miście  to  nie r az  głosili.  O w s z e m ,  r e w o l u ­
c j a  nasza ,  p r a w n a ,  m o r a l n a ,  r e f o rm ująca  re-  
w o l u c y a  zwyc iężyła .  Ś w i a t  do niej się skła­
n ia ,  a gdyb y  nas dzisiaj z w y c ię ż o n o ,  r e w o l u -  
cya dla tego jednak  b y  nie zginę ła ;  nasi n ie ­
przyjacie le  n a w e t  nie chciel iby jej zguby,  . le­
żeli zaś czujecie p o t rz e bę  zabezpieczenia k r y ­
jów k i  dla i n n e j  r e w o l u c y i ,  k tó ra t rony  p o d ­
k op u je ,  ludy p o d b u r z a ,  k tóra p r z y w d z i e w a  
ma sk ę  w o ln o śc i ,  aby  wszys tkie  u s t a w y  znieść,  
to  i s totnie d o b r e  macie p rzeczuc ie ,  że r e w o ­
lu c j a  t a k o w a ,  sp rzec iwia jąc  się p o r z ą d k o w i  
eu ro pe j sk ie mu ,  tylko w  cieniu o k o p ó w  i w a ­
ł ó w  ostać się moz e!«  (O kl as k i ! )

Z  P a r y ż a ,  dnia 22. Stycznia.
N a  posiedzeniu  dzis iejszem Izby d e p u t o w a ­

n y c h  mia ł  m o w ę  Marsza lek  Sou lt  w z g lę d e m  
pro jek tu  o b w a r o w a n i a .  Między  innćmi  po­
w ie d z ia ł :  „Po p ie ra ć  będę  rzeczo ny  p rojek t  ile 
m o ż n o śc i ;  spuście się P a n o w i e  na to ;  p r ze k o ­
n an y  b o w i e m  je s t e m ,  źe kraj  największe przy-  

i syw ać  p o w i n i e n  znaczen ie  zabezpieczen iu  
a r y i a  od każdej  napaśc i ,  gdyby  los vvojeriny 

r a z  jeszcze w ojs ko  nieprzyjacielskie p rzed 
m u r y  stolicy sp r o w ad z i ć  miał .  P o w i n i e n e m  
tylko dać  I zbie dek laracyą p o d  w z g l ę d e m  n o ­
w e g o  ułożenia  3go a r t yku łu  pro jek tu .  Ze-  
z w a la j ą c  na to u łożen ie ,  o św ia d cz y le m  kom* 
missy i ,  że r zą d  Kró l a  nie tak je t łómaczy ,  
iżby  wszys tk ie  dzieła bez  w y ją t k u  r ó w n o c z e ­
śnie p r zeds ięb rane  i ukończ one  być miały.  
JByłoby to istotnie opacznośc ią ,  gdyby  p rz y  
W y k o n y w a n i u  r o b ó t  g łó w n ie j s z y m  pu n k to m  
n ie  dano p ie rw sz eń s t w a ,  ( W i e l e  g ło só w  na 
l e w ć j :  „ A h a !  W i ę c  n as am pr zó d  tw ie rd z e  o d ­
dz ielne !*1) P o w t a r z a m  tu  to oświadczen ie ,  
ab y  wsze lkie j  un iknąć dwuznacznośc i . "

—  — G i e ł  d a z d. 2 3 .  S  ty  c z  n  i a. M o w a  
Marszałka Soul ta ,  k tó ra  rozmai te  opinie w  I z ­
b ie  tak m oc n o  za s ta naw ia ,  p r z e m y ś l n i k ó w ,  
p ro je k t o w i  o b w a r o w a n i a  p r z e c i w n y c h ,  b a r ­
dzo  zadowoln i l a .  Poczytują teraz o d r z u c e n i e  
projek tu  tego za tak p e w n e ,  że r enta  od 77-'20- 
d o  7 7 . 4 0 .  w  kursie się pod w yższy ła .

—  — D z i w n e m  zaiste zd a r zen ie m,  ludność 
Pa ryska na  toczące się obecnie  s p r a w y  o b w a ­
r o w a n i a  w  Izb ie ,  na jwiększą  okazuje oboię-  
tność .  M ó w i ę  tu m ia n o w ic i e  o massach lu ­
d u ,  ale i klassa średn ia  podziela tę apatyę- 
W  po li tycznych  t o w a r z y s t w a c h  , k tó re  n a t u ­
ralnie  zagadnienie to bez po ś r edn io  obchodz i ,  
w y ł ą c z n i e  p r a w i e  o niern tylko też ro zpra -  
w ia i ą .  Z zdań i w y r o k ó w ,  p a r a d o x ć w  i s p r z e ­
cznośc i  tych t o w a r z y s t w  t r u d n o  F r a n c u z o w i

w ła s n e  sobie u t w o r z y ć  zdanie s t anówcze .  P o ­
w a g i ,  jakiemiby n. p. by ła  G ene ra ł a  H a xo ,  
nieste ty!  zginęły.  Z d an ie m  moj e r n ,  j ednak 
p rzy jęc ie  p ro jek tu  podobn ie j szem do p r a w d y ,  
ile że p rzec iwnicy  onego nic n o w e g o  i s t a n o ­
w ią c e g o  p r z e c iw  n iemu  p rzy toczyć  nie umieli .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Stycznia.

W  os ta tnim tygodn iu  wie lka  p a n o w a ł a  
czynn ość  u pose l s tw  Austryi ,  P russ ,  Rossy i 
i Tu rcy i .  Baron  B u l ó w ,  poseł  tureck i ,  Ba­
r o n  B r u n n o w ,  Ba ro n  iSeumann i L o r d  Pal­
me rs t on  częste o d b y w a l i  narady.

Gazecie  G l o b e  donoszą z Pa r yża :  " L o r d  
Granvi l l e na  za mk u  b a rd zo  chę tn ie  w i d y w a ­
n y ;  s łychać ,  że jego ostatnia k o n f e r e n c ja  
z  P a n e m  G uiz o t em  bardz o  po je d n aw cz eg o  
by ła  ducha .  Miał  on  po ko je m tchnącą  no tę  
Lo rd a  Pa lmp rs tona  w r ę cz yć . "

Angielski f i l ant rop ,  P. J.  C r a b b ,  znako mi ty  
z u cy w i l i z o w a n ia  angielskich i szkockich cy­
g a n ó w ,  14. Stycznia o d p r a w i ł  w  L o nd y n ie  
d w ó n a s t e  posiedzenie p o p r a w i o n y c h  i ok rze ­
sanych  cygan ów .  Na tej rzadkiej  u r ocz ys to ­
ści z n a jd o w a ł o  się 200 c y g a n ó w  w ę d r u ­
jących,  lecz z tych ,  k tórzy są już uc y w i l i z o ­
w a n i ,  żaden nie był  o b e c n y m ,  jedni b o w i e m  
byli w  s ł u ż b i e ,  dr udz y  zaś ws tydz i l i  się uj­
r zeć t a m  d a w n y c h  t o w a r z y s z ó w  sw e g o  ko­
czującego życia. Befstyk i p lumpud ing  b a r dz o  
im s m a k o w a ł y ,  a jednak  d w ie  tylko ro dz iny  
o b j a wi ły  chęć zaniechania w ę d r o w n e g o  życia. 
P o  posi łku udzie lono  ka żd em u i n d y w i d u u m  
w e ł n i a n e  pokrycie i pa rę  poń cz o ch ,  o raz  po  
exe mp la rzu  pisma S. każdej  ro d z in ie ,  k tóre j  
do tą d  na n iem zbyw ało .

T i m e s  z n o w u  mós t i  o n iebez p ie cz nyc h  
sprzysiężeniach się r zemieś ln ików. ,  udzielaiąc 
d w ó c h  l i s tów z Asthónr i L ine ,  w e d ł u g  k tó ­
rych z n o w u  w  okol icach tych miast  wici*  
pope łn iono  m o r d e r s t w  na osobach  rzemieś lni ­
k ó w ,  w  skutku p lanu  ich sprzysiężenia się;  
nad t o  z a w i a d o m i a ,  że us t ano ł r ió r io  nagrod y  
100 f u n tó w  za odkryc ie  zabójcy niejakiega T o ­
masza Gifrlaus.

N i e d a w n o  w s p o m n i a n y  w'ielki se r ,  który 
tu w  po dar un ku  K r ó l o w e j  p r zy s ł a n o ,  z ro b i o ­
ny jest z mleka 750 k r ó w ;  oko ło  u tw o r z e n ia  
go p r a c o w a ło  100 dziewczą t ,  ma w  przecięciu 
3 stopy i cal j eden ,  w ys ok o ść  s tosowna .  Z  
w i e r z c h u  p om ię dzy  w ie ń c a m i  jest w y r o b i o n y  
h e r b  Kró lo wej .

Z d n i a  22.  S t y c z n i a .
N a j n o w sz e  w i a d o m o ś c i ' z  S ta m bu ł u  w z n i e ­

cające o b a w ą ,  ż< by rząd turecki  koniecznie przy 
tern nie o b s t a w a ł ,  aby M e hm ed a  Alego do s t o ­
pnia zw yc za jne go  Baszy zniżyć,  uczyn iły l u n a
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giełdzie p rzy k re  w ra ż e n ie ;  su r o w o ś ć  ta k o w a  
n iog łaby  rozstrzygnięc ie  s p r a w  W s c h o d u  prze- 
wiec. ,«•

S z w e g y  a. «
Z S z t o k h o l m u ,  "dnia 5. Stycznia.

R e sk ry p tem  k ró lew sk im  z d . -2. S tycznia  
lo te rya  l iczb o w a nadal w s tr z y m a n ą  została. 

N i e m c y .
Z n a d  M e n u ,  dnia 17- S tycznia.

S ły c h a ć ,  że Anglia  osta tn ićm i czasy u d w o ­
r ó w  k o n s e rw a ty w n y c h  p o w tó r n e  czyniła  k ro ­
k i ,  aby osiągnąć uznan ie  p rz e z  n ie  obecnego  
r z ą d u  W Hiszpanii . Z a s ta n a w ia  to  tć m  b a r -  
dzićj,  ile że A nglia  w  spo rze  p o w s ta ły m  m ię ­
dzy  Hiszpanią i Portuga lię ,  za P ortuga lię  się 
u ję ła  i kraju  tego p r z e c iw  E s p a r te rz e  b ro n ić  
zamyśla.

S z w a j  c a r y  a.
K u r y e r  f r a n k o ń s k i  z d. 20. s ty c zn ia  p o ­

w ia d a  pod  w z g lę d e m  w y ro k o w a n e g o  p rze z  
s t ro n n ic tw o  ew an ie l ick ie  w  Aargau zniesienia 
k la sz to ró w :  „Czyn ten  p r z e m o c y  jest tern g o r­
szy ,  k iedy jaw riem  jest zgw a łce n ie m  p r a w  
z w ią z k o w y c h ,  bo  §. 12. p r a w  z w ią z k o w y c h  
w szys tk ich  S t a n ó w  S zw a ic a ry i  o p ie w a :  „D al­
sze istnienie k la s z to r o w i  k ap i tu ł ,  zraz z a b e z ­
p ieczenie  ich w łasn o śc i ,  o ile to  od  rzą d u  
z w ią z k o w e g o  zależy, są g w a r a n to w a n e ."  T e ­
raźniejszy w ię c  w y r o k  rz ą d u  w  Aargau jest 
Z g w a ł c e n i e m  s ło w a  i z w ią z k u  p r z e c i w  w s z y ­
s t k i m  nie zezw a la jącym  na to k a n to n o m . '1

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 8. " tycznia.

K ró lo w a  w d o w a  hiszpańska o trzy m ała  w ł a ­
sn o ręczny  list K ró la  N eapoli tąńsk iego , w  k tó ­
r y m  tylko J ,  K. W ,  Mość przysta je  na jej 
p rzybyc ie  do iSeapofu , lecz 'objawia? szczere 
życzenie u jrzenia najrychlej ,  s iostry  sw p;e j.  
l a k  saoip  kyrz.,*»iq .listy- K r ó lo w e j  panującej 
i k ró lo w e j  w d o w y .  Paląę C hiato .m onte  p rz e ­
znaczono  na przy jęcie  K ry s ty n y  i p o cz y n io ­
n o  w s z y s tk o ,  coby je.j p o b y t  up rzy jem niło .  
D o tą d  nie w iadom o  kiydy, ulęgaiąc za p ro sze ­
n iu ,  p rzed s ięw ężu iie  podroż d ę  Neapolu. P an  
JŁea Beniiu{ |eztt h jó r ę g o  .jąrat,  bpahia, de  Oo^ 
łom bi ,  znajduje się w  orszaku  K ho lo w ó j, .  jest 
tu  oczekiwali) ' .  |, , ■( , ,

.Listy z N e a p o lu  d o r jo s z ą ,. że d w ó r  uda ł  się 
na  k r ó t k i  czas do  Gajsertg, oczeku jąc  tam  na 
p r z y b y c i e  K ró lo w e j .

B u d o w a  kościoła Ś ^o  P a w ła  d o tą d  kosztu-, 
je 900,000 s k u d o w ,  ob liczono , ,  iż na  j e j  d p - 
kończenie  po trzeba  będz ie  jeszcze w ięc e j  |ają 
m il ion  sk u d ó w .

A z y  a.
•Stosownie do B o m b a y  T i m e s  < h a n  

C h i  wy wzbraniał się p oczątk ow o jeń ców

rossyjskich b e z  okupu  na w o ln o ś ć  w ypuśc ić ,  
p rze to  też k o m p a n i a  W  s c h o  d n i o  - i n d y  | - 
s k a ,  aby  ty lko p o w tó r n e j  w y p r a w ie  Rossyi 
p r z e c iw  Chi w ie  za p o b ie d z ,  90U0 funt.  zafor- 
szusow ała .  S i r  W m . M a c n a g h ten ,  k tó ry  tę  
dał r a d ę ,  o p ró cz  tego z a p r o p o n o w a ł  kom panii,  
aby  Rossyi su m m ę  1 m iliona funt. szt , żąda­
n ą  od  C hana  jako w y n a g r o d z e n ie ,  p o dobn ie  
za fo rszu so w ała .

Rozmaite wiadomości.
Z . P o z n a n i a .  — D n ia  21. G rudn ia  ukara ­

ny  już k ilkakro tn ie  z p o w o d u  p o p e łn io n y c h  
kradzieży i pod  d o z o re m  policy jnym  zostający 
w y ro b n ik  M ichał Ignasiak z G o rz u c h o w a ,  
p o w .  G n ieźn ieńsk iego ,  w e  w s i  Myszki zna le­
z iony został zabity. P ode jrzan i o popełn ien ie  
tćj zb ro d n i  gospodarz  J a n  N o w ic k i  i p a ro b e k  
jego M ichał K ro c e  z M yszek ,  k tó r y m  Ignasiak 
odgrażał by ł ,  że ich o k ra d n ie ,  zostali od d an i  
w  ręce sp raw ie d l iw o śc i .  N a  badan iu  sądo-  
w e m ,  o ile w ia d o m o ,  zeznał p a ro b e k  K roce ,  
że Ignasiaka k łonicą od  w o z u  tak  m o c n o  w  
g ło w ę  u g o d z i ł ,  że się na z iem ię p o w a l i ł .  Ale 
l.ekarze ra n y  zadanej nie poczytali za śm ier te l­
n ą ,  lecz przy ję to  za p rzyczynę  śm ie rc i ,  że 
Ignasiak bez  po m o cy  na po lu  zos ta ł ,  gdzie go 
p o tem  z w ie rz ę ta  rozszarpały .  W y p o ś ro d k o -  
w a n o ,  że dom  w  O s t r o w ie ,  p o w .  in o w r o c ł . ,  
k tó ry  d. 25. L is topada r. z. zgo rza ł ,  p o d p a lo n y  
został p rzez  zem stę  od  lo le tn ie j Józefy- L e­
w a n d o w sk ie j .

( Z  ,Tyg. Pete.rsb,') — N o w i n y  l i t e r a c k i e .  
— ( O r ę d o w n ik  N a u k o w y  J W  1 —  10 P o zn ań  
1. P aździern ika po 3i G rudn ia  1840.) — O r ę ­
d o w n ik  N a u k o w y  re d a g o w a n y  p rze z  P P .  A. 
Poplińskiego i J .  Ł u k e s z e w ic z a , zaczął w y ­
chudz ić  od drtia 1. Październ ika tak  w łaśn ie ,  
W takim żc sk ładzie ,  fo rm a c ie ,  w e d łu g  takiego 
planu jak zna jom y T ygodn ik  P oznański,  k tó ­
rego jest (z p o w o d u  p e w n y c h  okoliczności 
n iem ogących  się tu  w y ja ś n ić )  ty lko  r o z d w o ­
jeniem i dalszym  ciągiem  (T y g o d n ik  lednak 
vrycho,dzić n ie p rzes ta ł) ,  N iep o t rz eb u je m y  
tu  d o d a w a ć ,  że p o w ięk sze n ie  liczby p ism  pe-  
ry o d y cz n y ch  cz y s to - l i te rac k ich  u  n as ,  jest 
na jszczęś liw szym  w y p ad k ie m .  W  p r a w ­
dzie piszący do  n ich ,  m oże tracą n ieco  sił 
rozjdrąbiając się i częs tokroć zm uszeni p rzysp ie­
szać bez, p rz y z w o i te g o  w y k o ń cz en ia  ro b o ty ;  
ąle z,atq p ism o pery o d y c zn e  w ięc e i  od  innego  
m ie w a  c z y te ln ik ó w ,  k tó rych  rozm aitośc ią u- 
k jadu s w e g o  pociąga i n ieprzestrasza iąc  nigdy', 
czasem zm usza d o  p rzeczytan ia  czegoś takie­
g o ,  czegoby  się inaczej czytać n ie o d w a ź y ło ;
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a za tćm  więcej w p ły w u  na upowszechnienie  
ośw ia ty  i zamiłowania w  czytaniu niź inne 
w ychodzące  trybem  zwyczajnym dzieła. D o ­
b rze  w ięc  iż liczba pism peryodycznych się 
zw iększa, bodajby pracując nad niemi nasi li­
te rac i ,  t rochę się nadw erężyć  mieli — nie­
wielka szkoda. Z a is te ,  ważniejsza jest sp ra ­
w a  zdrow ćj ośw ia ty ,  niź interes pojedynczych 
ludzi. Niech pracują póki w  nich ducha i siły 
stanie, a choćby przyszłość obróciła się do 
nich tyłem i w zgard liw ie  niepozriawszy się 
na tćm co uczynili plunęła na ich popioły — 
cóż lak strasznego? — C złow iek  riie sobie 
tylko żyje, droższe mu p o w inno  być uczucie 
w e w n ę trz n e j  pociechy pochodzące z dope ł­
nienia w zię tych  na się o b o w iązk ó w , niżeli 
czcze pochw ały  i spraw iedliw ość  ludzka. 
Ale dajmy już temu pokój, a m ó w m y  lepiej 
o O rę d o w n ik u ,  bo go tó w b y  nas nieprzyjaciel 
posądzić, że tak samych siebie pocieszamy pod 
sekretem  — Począ tkow e  nurnera O rę d o w n i­
ka zawierają bardzo już zajmujące artykuły, 
objaw ia ją , usilne starania redakcyi o dobór 
k o l la b o ra to ró w , pracow ite  zbieranie w  jedno 
wieści literaturę naszą obchodzących . s łow em  
rokuią najlepiej. Daj Boże w y trw a ło ść .  Zna 
czniejsze artykuły są: G aw ęda  Konna przez
K. W ł. W ó jc i c k ie g o ,  p o c z y n a j ą c a  O rędow nik .
O pow iadan ie  o Hzezi humańskiej przez P  
K re b so w ę  z domu M ładanow iczów nę ,  K ry­
tyka Starożytności A. G rabow skiego , Krytyka 
dzie jów  Długosza, Krytyka literatury M. 
W iszniew skiego , O  zasadach w ychow ania  po 
szkołach w yższych  p. H. C._ Bieda z nędzą 
('podanie obrobione). O  Sejmach za Augu­
sta III. z współczesnego M anuskryptu , O  vita 
Castełlana przez M. C   W zgląd histo­
ryczny r.a Klechdy i gminne polskie pieśni 
najdawniejsze p. W ,  A. Maciejowskiego. — 
P rzy tćm  pełno w  każdym num erze in teresu­
jących n o w in  literackich, drobnych sp ra w o ­
zdań o dziełach i t. p. Pisma u nas w y c h o ­
dzące w ie leby  m ogły ztąd korzystać, m iano­
w ic ie  co do wiadomości o dziełach w y c h o ­
dzących , w  Poznańskim, Galicyi i t. d. —'  
Im iona  Wójcickiego, Maciejowskiego, M. b i  
już okazujących się kollaboratorami w  p ie rw ­
szych dziesięciu arkuszach O rędow nika  o b ie ­
cują , źe i inni wzięci pisarze, zam ów ieni i u- 
proszeni zostaną do tego pisma; co , jak wie- 
rov, jest życzeniem i będzie staranićm czynnej 
redakcyi. N iem oźem y tu  szczegółowo _ro z ' 
b ierać a r ty k u łó w , same ich tytuły a imiona 
pisarzy niejako już objaśniają w  tćj m ierze ; 
p o w ie m y  tylko źe z przybytku takiego pisma 
jak O rędow nik  powinhiśm y się cieszyć. U nas 
n a w e t  tym , którzy z osobistych p o w o d ó w  
mogliby się lękając w spó łzaw o d n ic tw a  sarkać

na n o w e  pism o, n a w e t  tym  n iew olno  
jest tego uczynić, nie okazując szkaradne 
go egoismu, przenoszącego swoją korzyść 
nad dobro powszechne. Takie uczucie 
potępia nazaw sze, tego który śmie je bez­
wstydnie  z siebie w yrzucić . W inszu jm y w ięn 
O rędow nika  i życzmy mu jak nadłuźszjch  lat, 
a jak najliczniejszych p ren u m era to ró w , któ­
rych sama taniość pisma, jeśli nie wielkie w e ­
w n ę trzn e  zalety, zwabić powinna. — Grodek, 
d. 20. Grudnia 1840 r. .Ib. K r a s z e w s k i .

(Z  Piśmien. Krajowego.)  — M i a s t o  W y ­
s z k ó w .  (Szkic historyczny). — ( Dalszy c:qg j  
— W zakrystyi c iekawy jest do w idzenia  za­
mek u d rz w i ,  kunsztownej robo ty ,  d a row a­
ny przez Xięcia Gedrojcia, Biskupa Zm udz- 
kiego. W  skarbcu pomiędzy innerni kilka kie­
lichów  starożytnych, z nader pięknemi rzeź­
bam i, któreby może zawstydziły tegoczesnych 
artystów . Z tych jeden ofiarowany przez 
G am ra ta ,  Biskupa Krakowskiego i Arcybisku­
pa Gnieźnieńskiego. Kielich ten srebrny po­
złacany, przy u|ęciu ozdobiony rzeźbą w  fi­
gurki emaliowane. Napis na podstawie nie­
czytelny: „ Gam ratus episcopus Cracoviensis, 
anno 1539.“ Piotr  Gamrat, Arcybiskup G nieź­
nieński oraz Biskup K rakow sk i,  s ław ny  w  
dziejach naszych , był w  W yszkow ie  p ro b o ­
szczem, jak podanie niesie, tu go Bona po­
znała, jadąc z zamku Ciechanowskiego, słu­
chała mszy jego, śniadaniowala, a w idząc  
p o tw o rn ą  żarłoczność jego, p Vzy szczupłych 
funduszach z p ro b o s tw a ,  u li tow aw szy  się, 
w yniosła  później do najwyższych godności w  
duchow ieństw ie .  ] u w ięc  zabłysła gwiazda 
szczęścia dla Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. 
Tenże  G am rat dal początek do przyśłow la : 
•G am rat wszystko wiedzia ł,  a nic nie w ie ­
d z ia ł ,« oraz wy razom w  słowniku lęzyka na­
szego: "G am rat,  gam ra tka , gamracić.n 5) Na 
cmentarzu w  polu 1835. r. X. Przyłuski, Ka> 
nonik Płocki, w zn iós ł  kaplicę m urow aną . 
M orow e  pow ie trze ,  które w  różnych epokach, 
a mianowicie w i a t a c h  1581., 1634., 1708., 
1710. p row ineye  Polski w yludnia ło ,  nie po- 
mirtęło i W y szkow a . Szczególniej-w  czasie 
ostatniej zarazy, grasującćj za L udw ika  Zału­
skiego, Biskupa Płockiego, doznało miasto to 
wielkiej klęski na ludzi i bydło. In w e n ta rz  
przez delegowanych od Kapituły Pultuskićj, 
w  1722. r. do W yszkow a w ysłanych , św iad­
czy, źe natenczas arii ludzi, ani bydła nie by­
ło. Cholera w  1831. r. była dość łaskawą na 
m ieszkańców W y szk o w a , lecz w  1837. po­
strach szerzyła, zwłaszcza w  miasteczku prze- 
pełnionem żydami , którzy czystością nie za-

6) Obaćz przysłowia Narodowe W . K. Wójcic­
kiego. X. I. sir, 217,
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łecaję się; dopiero z w yniesieniem  się tychże 
na koczowisko w  lasy, uśmierzony została. 
W ojna , ta klęska ludów , niosąca z sobą m or­
dy i pożogi , niestety ty ło -k ro tn ie  pustosząca 
nasz Kraj, była kilkakrotnie także pow o d em  
zniszczenia W y szkow a . Przywileje przez Bi­
skupów  Płockich mieszczanom W yszkow a 
pierw szy w  W arszaw ie  dnia 7. Maja 1570. r. 
p rzez M ystkowskiego, drugi takie w  W ar­
szawie dnia 3. Grudnia 1670. r. przez Mada- 
leńskiego nadane, d o w o d z ą ,  ie  miasto zupeł 
nie spalone było przez S z w e d ó w . G ło w n em  
zatrudnieniem m ieszkańców  jest rolnictwo, 
lecz to na bardzo niskim stoi stopniu. Bug, 
będąc rzeką sp ław n ą ,  którą corocznie z bli­
skich lasów znaczne trarisporta d rzew a  do 
Gdańska w ychodzą ,  jest jedynem źródłem 
spekulacyjnego za robku ,  przez zw ózkę  d rze­
w a  do b rzegów  rzeki i spławianie tegoż, lecz 
i to nie polepsza smutnego ich bytu. C h a ­
rak ter  mieszkańców nie ma żadnćj w ydatn ie j­
szej cechy, z pow o d u  nap ływ u  różnej klassy 
ludzi, zmiany rz ą d ó w ,  p rzechodów  w ojsk  
W końcu przeszłego i teraźniejszego w iek u ;  
okoliczności te pozostawiły po sobie niezatar­
te ślady. P rzy miasteczku |est fo lw ark  teraz 
r z ą d o w y ,  z mieszkaniem przez Szembeka Bi­
skupa Płockiego po spaleniu dawniejszego w y ­
stawiony. T u  było ulubione mieszkanie Bi­
sk u p ó w  P łockich, gdzie zw ykle  lato przepę­
dzali, dla przyjemnego swego położenia. Po 
niżej folwark u magazyn so lny , p rzez  rząd p ru ­
ski w y s taw io n y ,  k tó ry  napełniają berlinki, 
przyw ożąc  sól z Wieliczki i Ciechocinka, za­
silając całą okolicę tym tak niezbędnym dla 
każdego produktem. Z drugiej strony rzeki 
W y szk ó w  bardzo sie m alow niczo  przedsta­
wia. Krajobraz ten zaczyna św ią tyn ia , uro­
cze w rażenie  sp raw ująca ,  z sw ą  lśniącą bla­
szaną w ieżą ,  u stóp której wyciąga się sznu­
rek d o m ó w  i d o m k ó w , dalćj zabudow ania  
ło lw arcze z o g ro d e m , magazyn solny, w i a ­
traki i mnę domki wyglądające z po za zielo­
nych k rz e w in ,  w spaniały pałac p rzez  Xięcia 
jredrojcia, Biskupa Zmudzkiego w ystaw iony , 
zisiejsze mieszkanie M orzkow sk ich ; wszystko 
o z aje się razem połączone, przeplecione 

°  P®wabnemi d rz e w a m i,  chociaż Rybien- 
ko od W yszkow a odległe o ćw ierć  mili. Na 
v\ iosnę mi y jest w idok  na tysiące p rzesuw a­
jących się s ta tk ó w , z złocistą pszenicą, plo- 
nern W ołyn ia ,  , t ra tew  d rz e w a ,  spieszących 
do_Baltyku.________________ ( D  „

<v  ® k " '  *  » «■» w  u  n  i e .
« o  f,um f rze osta,[»'ra pisma naszego stron.
•  V V vrzvr w ,e r s f  od końca zamiast:} rzy each« czytaj „ W y r z y s k u , "

S P R Z E D A ?  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W ydz ia ł  1.
D obra szlacheckie S ę d z i n o ,  S ę d z i n k o  

i Z a l e s i e ,  w  powiecie Szamotulskim, przez 
Dyrekcyą Z iemstwa oszacowane na 105,565 
la l.  12 sgr. 8 i tn .  w edle  taxy, mogącej być 

przejrzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i 
warunkam i w  Registra lurze , mają być 

d ri i a 2 6. L i p c a  1841 .  
przed  południem  o godzinie lGlćj w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niew iadom i z pobytu  sukcessorowie OrszuU 
z Prusimskich zanąężnćj d ’Alfonce P u łk o w n i­
k o w e j ,  jako też wszyscy wierzyciele realni, 
zapozywają się na lakow y pod uniknieniern 
prekluzyi.

Poznań , dnia 2 Grudnia 1840.
i i A r O z K W  J i u  i  K.TAGN V.

Następujące osoby zapodziane, jeko to:
1) Jan  Fryderyk Beutler  z Dobieszew a, któ­

ry na ostatku w  roku 1805. był aptekac- 
czykiem w  Nordhausen,

2) Jan  Traugott  ( -ue term ann z W ie lun ia  
który w  roku 1818. jako papiernik udał 
się z Linkau na w ęd ró w k ę ,

3) pocztarek Michał flenke z Ludwigsdorff, 
który na ostatku w  roku 1796. p rzebyw ał 
w  Lauenburgu,

4) Samuel W ilhelm S chw andt z Wielunia, 
który w  roku 1803. w ędru jąc  p rzebyw ał 
w  Austryi,

5) Józef  W olff ,  szewczyk z Barcina, k tóry 
pracując w  Pakości był w zię tym  ztamtąd 
■w roku 1812. do wojska polskiego,

6) W a w rz y n ie c  Roch i W alenty  bracia Miła
In o w ra c ła w ia ,  z których W aw rzyniec  
och w  roku 1813- był w zię tym  do woj- 

k a - a W alen ty  p rzebyw ał w  roku 120. 
w  W arszaw ie ,

7) Tom asz W yszkow ski z N akła ,  k tóry yy 
1824. z K orp n o w a  poszedł w  świat,

8) W ojc iech  Strzyziński, który w  roku 1811 
UjdtVS'S * W *Sró"'ca na w ędrów kę do
I  O I S K I ,

9; Anna Maryanna Ruszkiewiczowa która 
w  roku 1809. oddaliła się z Koronowa

10) Anna i Jan  rodzeństwo Malzahnow’ie 
którzy w  roku 1807. oddalili sig potaje’ 
mnie z Suchotówka powiatu Inowra-  
oławskiego,

11) Jan  Karól Schlieper z Biegedzia pow iatu  
W yrzyskiego, który już po roku 1610. 
oddalił się ztamtąd,

12) znikła od lat 40stu ,Barbara  z W alew sk ich  
Pierwszego ślubu Zalicka, ostatniego Zby- 
chiko.wska, którćj pobytu ani wfeku w y ­
śledzić nie było można,
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13)  T e o d o z y a  P a w ło w s k a ,  panna, k tó ra  oko ło  
ro k u  1816, u d a ła  się z B ydgoszczy  do  
Polski,

14)  J a n  P usch  m ły n a rczy k  z S oph ien tha l ,  k tó­
ry  w  ro k u  1818. udał  się na  w ę d r ó w k ę  
d o  Polski,

te ra z  ich su k c esso ro w ie  i sp adkob ie rcy  w z y ­
w a ją  się n in ie jszem , ażeby  nam  o s w e m  życiu 
i pobycie  n a ty ch m ias t  dali w ia d o m o ś ć ,  lub t ć i  
zgłosili się w  te rm in ie  na

d z i e ń  6 . P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
z ra n a  o godzin ie  9tćj p rz e d  U r ,  P ie tz k er  As- 
sesso rem  S ądu  G łó w n e g o  Ziem iańskiego w y ­
z n a c z o n y m  osobiście albo p rze z  pe łnom ocn ika ,  
n a  k tó reg o  p rz e d s ta w ia m y  im  K om m issarzy  
s p r a w ie d l iw o ś c i  S c h o e p k e  i S chu ltza  II . ,  gdyż 
w  raz ie  p r z e c iw n y m  jeżeli ani w iad o m o śc i  nie 
d a d z ą ,  ani się też  nie zg ło szą ,  b ędą  uznani za 
u m a r ły c h ,  a ich m ają tek  w y d a n y  zostanie naj­
b liższym  w y le g i ty m o w a n y m  ich sukcesso rom  
i spadkob iercom .

B y d g o s z c z ,  dnia 17. P aździern ika 1840. 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gdy na w n iosek  sukcessorów beneficyalnych  

o tw o r z o n y  dziś został proces s p a d k o w o - l i ­
kwidacyjn y  nad pozostałością zmarłego na 
d n iu  24. S t y c z n i a  r o k u  1832. w  C z a r n k o w i e  
W ojciech a  C hm cln ik a , Inspektora żupy sol­
n ej ,  w yzn aczy liśm y do podania pretensyi jako 
te ż  deklarowania się , w zg lęd em  zatrzymania  
u stan ow ionego  w  osobie Ur. G oltz ,  Kommis*  
sarza sp ra w ie d liw o śc i ,  Kuratora intermisty-  
cz n e g o ,  termin na

d z i e ń  24.  L u t e g o  r. 1 8 4 1 .  
z ra n a  o godzin ie  l i t e j  p rzed  d e le g o w a n y m  
U r .  V a n g e r o w ,  A ssessorem  Sądu G łó w n e g o ,  
W  naszej Izbie  instrukcyjnćj .

W z y w a j ą  się p rz e to  w szy scy  na ten  te rm in ,  
k tó rz y  do tej pozosta łości p re tensye  m ieć są­
d z ą ,  p o d  tern zagrożen iem , źe n ies taw ający  
u trac ą  p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  im służące i do 
te g o  p rzekazan i b ę d ą ,  co się zostanie po  za ­
spokojen iu  w ie rz y c ie l i ,  k tó rzy  się zgłoszą.

O b cy m  p rze d s taw ia ją  s ięna  M a n d o t a r y u s z ó w  
K onsy lia rz  sp ra w ie d l iw o śc i  S zoepke  i Korn- 
inissarze sp ra w ie d l iw o śc i  Vogel i S chu lz  II.

B y d g o szcz ,  dnia 18. W rz eśn ia  1840.
K r ól .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  w a d z e  miejskiej znajdujące się o b ie d w ie  

izby ,  k tó re  do tąd  kupiec G ottschalk  d z ie rża ­
w i ł ,  na t rzy  lata od  fgo. K w ie tn ia  1841- az 
d o tą d  1844. na n o w o  n a jw ięce j  dającem u wy­
puszczone  być  mają.

T e r m in  licytacyjny n a  d z i e ń  8 . L u t e g o  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  1 1 . w  sali 
sessyonalnej na ra tu szu  naz n ac zo n y  został.

W a ru n k i  w  B eg is tra tu rze  p rze jrz an e  być 
mogą.

P o z n a ń ,  dnia 22. S tyczn ia  1841.
___________  M a g i s t r a t .

'  A. U K C Y  A  ”
m o d n y c h  je d w a b n y c h  w y r o b ó w ,  f rancuzk ich  
b a t y s tó w ,  ro zm a itych  t o w a r ó w  łokc iow ycłi ,  
szali i d u ży c h  chus tek  na  szyję 

w  ho te lu  Saskim 
o d b y w a ć  się będz ie  w  dalszym  ciągu w  po n ie ­
działek  dnia 1 . K u t e g o  r. b. i dni nas tęp n y c h  
na k tórćj p rz e d a w a n e  także b ędą  I IO IV O  n f t >  
desłanc towary p r z e d p o łu d n ie m  od g o ­
dz iny  10. do  1. i po  po łu d n iu  od godziny 3 . do 5 .

A n s c h u t z ,
K ap itan  i Król.  A ukcyona to r .

U lub iony  P ó łn o c n o -a m e ry k a ń s k i  bia ły  rum , 
jako tćź ró żn e  gatunki p rzedn iego  Jam aikskie-  
go r u m u  i p r a w d z i w e  W łoskie  Salami o trzy ­
m ali  z n o w u  i polecają w  s łusznych  cenach

B r a c i a  G  i o  v a n  o I i.
P o z n a ń ,  dnia 28. S tycznia 1841.______
D ru g ą  nadsy łkę  p r a w d z i w y c h  S tra sbu rśk ieh  

paszte t  z w ą t r ó b  gęsich  z truflami o trzym ał i 
po leca  han d e l  m ię s iw  p rzy  W ro c ła w sk ie j  uli-
cy J W  40._________________L. R a u s c h e r .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  29. Stycznia  1841.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacje 1830. . . .

4 103 { i 103! i
4 lOOf 100 } '

Obligi premiow handlu morsk. ___ 80S 80}
Obligi Kurinarchii z bież. kup. 3} 102}
Obligi tym tz, Nowej Marchii d t. , 3,} 102}
Berlińskie obligacje miejskie . 4 103} 103}
Królewieckie dito . . 4
Elblągskie dno . . 34 _ i
Gdańskie dito w 3". . . . . 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 j l o t | MW
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 i  05 j 10ój
W schodnio  - P r. listy zastawne , OJ; 1014.

102}Pomorskie dii o . , 31 103}
Kur- i Nowomarch. dito . . 
Szlaskie dito . t

34
34

103} 103}
102}

Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­
wej - M archii . . . . — 98 97

COOłN

_ — _
Frydrychsdory > ........................ — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 74 6!
Oisconto . . .  . .

-
3 4

Przytem dodatek handlu nasion braci A u e r b a c h  w Poznaniu.


